W jaki sposób przedszkolaki przyczyniają się 
do budowania jedności w Kościele?
Od kilku lat pracuję w przedszkolu, uczę religii. Z racji tego, że Bartoszyce są miejscem przenikania się wielu kultur i tradycji zdarza się, że na katechezę uczęszczają dzieci wyznania greckokatolickiego.

Punktem wyjściowym katechezy przedszkolnej jest opowiadanie interioryzacyjne nawiązujące do tematu bieżącej katechezy, później odczytujemy w sposób uroczysty tekst Pisma Świętego, staramy się rozważyć czytany tekst i znaleźć odniesienia do życia codziennego. W zeszycie do religii na ostatniej stronie dzieci mają wklejony obrazek pt. Moja Msza niedzielna, przedstawia on pięć małych kościółków w każdym miesiącu. Zadaniem dzieci jest pokolorować je zgodnie z  kolorem ornatu, w który ubrany był ksiądz w niedzielę. Nie jest to żadna forma kontroli uczestnictwa dzieci na niedzielnej Eucharystii lecz ukazanie zmian zachodzących w trakcie roku liturgicznego. I właśnie to kolorowanie „kościółków” przyczyniło się do odkrycia ciekawych rozbieżności. Jedna z dziewczynek podczas katechezy stwierdziła, że u niej Ksiądz był inaczej ubrany… i tak się zaczęła rozmowa o różnych wyznaniach i wierze w jednego Boga, o wzajemnym szacunku, miłości, tolerancji, wspólnej modlitwie na rzecz jedności chrześcijan wypływającej z głębi naszych serc.

Ksenia  poprzez przykład własnego życia i postępowania w sposób bardzo naturalny dawała świadectwo swojej wiary, chętnie opowiadała nam o tym na jaki kolor u niej ubrany był ksiądz, jak w jej kościele są przeżywane poszczególne uroczystości. Byłam pełna podziwu dla jej postawy. Dziękowałam Bogu za jej obecność na katechezie.

W tym roku szkolnym w grupie, którą katechizuję jest chłopiec wyznania greckokatolickiego, jednak jego rodzice nie zezwolili, by chodził na religię. Było mi smutno, bo pamiętałam Ksenię i jej piękne świadectwo, miałam świadomość, że samo mówienie o ekumenizmie dla tak małych dzieci nie ma zbyt dużego znaczenia. Podzieliłam się tą refleksją z księdzem proboszczem, ale wspólnie doszliśmy do wniosku, że to dobra wola rodziców dziecka. W żaden sposób nie ingerowałam, choć w sercu nosiłam smutek…bo modlę się o jedność i czasami chciałabym zobaczyć  wymierne efekty tej modlitwy.

Minęły dwa miesiące roku szkolnego, Dawid w czasie religii chodził na zajęcia grupy teatralnej, ale pewnego dnia podszedł do mnie przed katechezą i powiedział, że będzie przychodził na religię. Pogłaskałam go po główce uśmiechając się, nie myślałam, że to co mówi jest prawdą, nie chciałam aby przychodził na lekcję bez zgody rodziców. Jednak wychowawczyni grupy wyjaśniła mi, że Dawid poprosił rodziców, aby pozwolili mu przychodzić na religię a oni wyrazili zgodę. Gdy to usłyszałam łzy stanęły mi w oczach. Przytuliłam Dawida i wyraziłam radość z jego obecności wśród nas na katechezie, poprosiłam aby podziękował rodzicom za tą zgodę.

Chłopiec podobnie jak Ksenia świadczy o wyznawanej wierze i jej tradycjach. Uczestniczy również w katechezie organizowanej przez jego Kościół. Gdy spotkałam  rodziców Dawida podziękowałam im za zaufanie, którym mnie obdarzyli, wyraziłam podziw dla postawy ich dziecka oraz poinformowałam na czym polega moja praca oraz o tym w jaki sposób ich syn przyczynia się do budowania jedności w Kościele, tej jedności wypływającej z głębi pełnego wiary i miłości dziecięcego serca. Panie w przedszkolu musiały zmienić czas prowadzenia grupy teatralnej, bo religia była dla chłopca tak ważna, że nie chciał jej opuścić.

A my tak często traktujemy dzieci z przymrużeniem oka, nie doceniamy ich silnej dziecięcej wiary, a przecież Matka Boża w Fatimie ukazała się właśnie dzieciom m.in. sześcioletniej Hiacyncie. To właśnie te małe dzieci najpiękniej i najdoskonalej realizują Boże wezwania – szczególnie te, które często my dorośli bagatelizujemy.
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